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Niclortunne zapędy Iwowskiego wojewody. 


Zamiast wyborów do Rady m. bwowa 


Pierwszy fatalny krok nowego wojewody iwowskiego. 


WARSZAWA, 16. 8. (Tel. wł.). Jak się dowiadu- 


jemy nowy wojewoda lwowski p. Dunin-Borkowski 


Ministerstwo spr. wewn. po rozważeniu argu- 


mentów wojewody zmieniło pierwotny zamiar roz- 
podczas pobytu swego w Warszawie poczynił w mi-; pisania wyborów i postanowiło przychylić się do pro- 


nisterstwie spr. wen. przedłożenia w sprawie ko-| pozycji wojewody, 


nieczności rozwiązania Rady m, Lwow i mianowania 


komisarza rządowego. 


Zagadka zaginięcia gen. Zagórskiego 
dotychczas nierozwiązana. 


WARSZAWA, 16-go sierpnia. (A. W.). 
Mimo coraz bardziej wzrastającej powodzi 
wersji o zagimięciu gen. Zagórskiego, trwa- 
jące od kilku dni śledztwo mie doprowadziło 
do żadnych konkretnych rezultatów. — In- 
terpelowane w tej sprawie urzędy prokura- 
tury, wojskowej nie dają żadnych informa- 
cji. — Jak się zdaje wersja ra temat opuszcze- 
nia przez generala Zagórskiego granie pań- 
stwa polega na luźnych domysłach. 

Dzisiejszy „Kurjer Czerwony zostawia- 
jąc wszystkie ewentwalności na temat zni- 
kniccia gen. Zagórskiego wyraża przypiusz- 
czenie, że generał bawi poza granicami Pol- 
ski, 

Hipotezę swą opiera wspomniane pismo 
na stwierdzonym rzekomo fakcie posiadania 
przez gen. Cagórskjego paszportu dypłoma- 
tycznego bez terminu i ściślejszego kierun- 
ku jazdy. Na podstawie posiadanego pa- 


Vanzetti zapadł na chorobę umysłową ? 


,_ NOWY JORK, 16-go sierpnia. (A. W. ). | 
IW związku Ze zbliżającym się terminem e-| W Bostonie krążą pogłoski, że Vanzetti zajpladł 


Bzekucjj na Sacco i Vanzetlim w dniu 22 bm. 
ogłosiły amerykańskie związki zawodowe na| 


górskiego. 


Dekret o rozwiązaniu rady m, Lwowa ukażę się 
w najbliższych dniach. 


szportu mógił gen. Zagórski -- zdaniem „Kur. 
Czerw.* uzyskać w Gdańsku wizę w każdym 
konsulacie. Í 

Milczenie władz w sprawie gen. Zagór- 
skiego przypisuje „Kurjer“ faktowi. że gen. 
Zagórski oskarżony, jest o dezercję i o zwy- 
czajne przestępstwo kryminalne, co ma rze- 
komo zmusić państwa ościeune do odmówie- 
nja genewaiowi Zagórskiemu prawa asylu. — 
Interpretacja ta sprzeczna jest jednak Z nor- 
mami prawa międzynarodowego. 


WARSZAWA, 16-g0 sierpnia. (A. W.). 
Dzisiejsze pisma zamieszczają dementi inż. 
Ossowjeckiego, któremu Ekspress Poranny, 
imputował wiydanie opinji w sprawie zaginio- 
nego gen. Zagórskiego. — Inż. Ossowiecki za- 
znacza, że mijmo kilkakrotnych propozycji — 
odmówił wydania opinji w sprawie gen. Za- 


NOWY JORK, 16-go sierpnia. (A. W.). 


na chorobę umyslową. — Już dwa tygodnie 
temu zaobserwowano u niego pierwsze ob- 


ten dzień strejk generalny. — Mimo: zakazów|| jawy: choroby, wówczas przewieziono go do 
policyjnych zapowiedziano w wielu miastach | gumowej celi. — Przed dwoma dniami miał 
zgromadzenia protestacyjjne i pochody, tak, żej| on dostać osirego napadu szalu, który: przy- 
pisują wiycieńczeniu glodowemu z powodu 
głoaówki. — Władze amerykańskie trzymają 
takt ten w tajemnicy. 


zachodzi obawa, Że w: dniu tym dojdzie do, 
wykroczeń. — Władze przygotowują energi- 
czne środki, ażeby; zapobiec ewentualnym nie- 
pokojom. 
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|do Reichstagu Hoetscha, Lejeunt’i Spahna 
oraz do 23 posłów będącyich członkami giar- 
tji gospodarczej z propozycją założenia wspól- 
nego polsko-niemieckiego komitetu porozu+ 
mjenia. Propozycję tę wspomniani parlamen- 
tarzyšci miełi odrzucić jako nieprzedstawia- 
jącą widoków powodzenia, ' i 
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0 utworzenie polsko-niem. komitetu 
porozumienia. 


BERLIN, 16 sierpnia. (Pat.). Nacjona- 
listyczna agencja Telegraphen Union donosi, 
że z kól partji cenirowej zwrócono się co 
kilku parlamentarzystów miemieckich a mię- 
azy) innymi do posłów niemiecko-narodowych 


komisarz rządowy. 


Prof. Foerster demaskuje w dalszym 
ciągu politykę Niemiec. 


BERLIN, 16. 8. (Pat.). Prof. Foersler odpowiada na 
łamach organu pacyfistów niemieckich „Menschheil'* 
na dementi w sprawie ogłoszonego przezeń zaopalrzo- 
nego komentarzem protokołu tajnego posiedzenia 
przedstawicieli Stalihelmu i Reichswehry na którem 
omawiane być miały plany reformy zbrojeniowej 
Reichswehry, 

Prof. Foerster wbrew oświadczeniu zawartemu 
w dementi, iż malerjał ogłoszony przez „Mensch- 
teit" jesli zwsykłym falsyfikatem twierdzi, że szcze- 
góły opublikkowane są zupełuie wiarygodne i że O- 
trzymał je Żnany niemiecki publicysta pacyfistyczny 
Mertens. od jednego z uczestników lego zebrania. 

Foerster prolestuje następnie przeciw podejrzeniu, 
jakoby on lub któryś z jego przyjaciół politycznych 
dostarczgł materjał rewelacyjny rządowi belgijskiemu 
i zaznacza, że właśnie jpoinformowhnie o treści owego 
protokołu stanowiło dla niego i jego przyjaciół głów- 
ny powód, dla którego zdecydowali się oni podać 
ten protokół do wiadomości narodu niemieckiego, aby 
w ten sposób doprowadzić do wyjaśnienia całej 
sprawy, 7 
C czci r pa" Á 


Walki pawstańców z Sawiefami. 
MIŃSK, 16 sierpnia. (AW.) Na Biało- 


rusi sowieckiej zabity został pod Jurowicami 
podczas walki z oddzialem G. P. U. dowódcą 
ocdzialu partyzantów białoruskich Szanton. — 
Po stronie oddziału G. P. U. jest również! 
kilku zabitych. 

MOSKWA, 16 sierpnia. (AW.). Donoszą 
tu ze Starej Russy, iż rozstrzelano tam sę- 
aziego za kilkakrotnie stwierdzone pobieranie 
łapówek. 


ZUPEŁNE FIASKO / POMYSŁÓW _ LICZNIKOWYCH: _ 

WARSZAWA, 16. 8. (A. W.). Liczba skarg, wno- 
szonych w związku z zaprowadzeniem w telefonach 
warszawskich systemu licznikowego wzrasta coraz 
gwałtowniej, — Skargi rozpatrywane są przez biura 
prawne związku abonentów. poczem grupami prze- 
kazywane są na drogę sądową. — Ogólna liczba zgło- 
szeń wzrosła bardzo znacznie po wykryciu znanego 
skandalu z aparatem Bratniej Pomocy Politechniki 
warszawkiej, 


=== b= 
ROKOWANIA FRANCUSKO-NIENMIECKIE. 

PARYŻ, 16. 8. (A. W.). W ostatnich dniach roko- 
wania francusko-niemieckie o traklgt handlowy pro- 
wadzone są bez przerwy. — Wedle oficjalnego komu- 
nikatu najpóźniej dziś wieczorem nastąpić ma podpi- 
sanie układu prowizorycznego. 

„Matin“ wyraża jednak przypuszczenie, że mimo 
wszystko jeszcze w ostalniej chwili dojść może do zer- 
wania rokowań. l 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


i o politycznych sympatjach decyduje 
stanowisko klasowe. 


Rewolucja majowa przyniosła między in- 
nymi nowotworami prasowymi także Lwowo- 
wi nowy: organ prasowy p. t. „Dziennik 
Lwowski”, nie przypominający niczem co Za 
tytułem „Dziennika“ z drugiej połowy ubie- 
głego wieku, z talenten pisanego i znacznyi 
wpływ mającego pisma. Zmartwychwstały 
„Dziennik“ jest organem zawodowej inteli- 
gencji, która w społeczeństwie wpływu žad- 
nego nie miała i mieć nje mogła balansując 
o ile części jej nie przylączyły się do jednej 
z tych klas na pograniczu między klasą ka- 
pitalistyczną a robotniczą. Warstewka la, nie 
przedstawiając wybitnych interesów stołecz- 
nych, stara się przy każdym nadarzajacym 
się ogniu zagrzać swoją strawę i stad widzj- 
my ją lub jej części wędrujące w ciągłem 
wahanju się od obozu do obozu. Czasem inte- 
ligencja zawodowa jest skrajnie radykalną, 
niezaaowoleniem swem przerasta komunie 
stów, czasami pozostawia Za sobą socjalistów 


z ianyjch wychodzi Zalożeń i zdąża do in- 
mych cełów. Ale i subjektywnej racji przy- 
znac p. U. nie mogę. 

Pan G. widzi w moim artykule nieudałyi 
strzał w stronę Marszalka i jego właaztwa 
dusz. Jako socjalista pragnę władztwa ausą 
socjalizmu, ale przedewszystkiena dusz robot- 
niczych, a nic nie inam przeciw temu, prze 
Ciwnie, zgadzam się, by Marszalek zawładnął 
duszami obozów pośrednich i crzeciwnego 
socjalistom obozu. albo ich części, a wyaaje 
mi się że na to się zanosi. 

Niewiem komu redakcja „Dz. Lwowsk.'i 
powierzyła napisanie artykułu o moich ,„teo- 
ryjkach”, ale widocznie człowiekowi. które- 
mu brak zrozumienia, dła Znaczenia teorji! 
skoro nazywa autorytet Marksa papierowym. 
Czy znaną jest teorja, któraby silniej w ży- 
«cje weszła i bardziej stała się realną * Ale 
właśnie „teorvjka”. której dałem wyraz: w 
„Woazu” niestety nie noja. jest częścią teo- 


w zamiarach urząażenia przeistoczeń społe- | vji Marksa, częścią teorji o demokratyźmie 
cznych, odmawiając tymże socjalistom roz-| politycznym i w jego konsekwencji aenio- 


machu rewolucyjnego i programu porywa- 
jącego, zapładniającego fantazję młodzień- 
ców spinających daremnie stępionymmi ostro- 
gami pegaza (Wiadomości literackie). 
Trudno, nje każdemu jest dane ujęcie 
wielkości i piękna ruchu masowego, nie każ- 


kratyźmie społeczno gospodarczym. 

Jeżeli p. G. powołuje się na naukę histo- 
rji i na poglądy historyczne zaczerpnięte w 
szkolach ludowych, to wiiadomem jest po- 
wszechrie, że nauka oficjalna historji jest 
historją o wielkich ludziach, historją wojen — 


dy widzi ogrom talentu, zdolnosci realnej.j falszowaną historją. Ale nie tylko to. Ci, któ- 
i płodnego poświęcenia, tkwiącego w masieļ rzy nawet uczyli się owej strasznej historji 


Gążącej do wyzwolenia. Warstwa intelektu- 
alistów widzi Napoleona, (Gavoura, ale nie 
widzi owej potężnej fali, która ich uniosła 
w górę, na której stanąwszy. sami może stra- 
cili miarę i wydaje jm się stojąc na szczycie 
Giewontu, że sięgają nogami poziomu mo- 
rza. Bywają wśród nas karły, bywają też 
ludzie bardzo wysokiego wiZrostu, ale -wiel- 
koludy żyją w miercalnym świecie bajek, w 
micie, otaczającym pamięć wybilnych ludzi 
którym dogodna chwila pozwoliła podkreslić 
swe nazwisko ua kartach dziejów narodu. Za 
tą jednostką stają rzędem owe elementy, któ- 
re nje mogąc — nie z własnej winy — wy- 
bić się na światło życia publicznego, czer- 
pia blaski i znaczenie ze stojącej na ich «czeld 
jednostki, albo może słuszniej — od jednostki) 
za którą sję rzędem uslawili. 

Klasa społeczna dGążąca god wpływem u- 
stroju, który! ją: gnębi. do zmiany tego Ustro- 
ju, do wprowadzenia nowych form współ- 
Życia ludzkiego, nie da i nie może dac się 
wtloczyć w szeregi, szukające znaczenia i 
realizowania swych kirobnych pragnień w 
przocowniku. 

Hasło z powodu swego wieku troche 
strywjalizowane „wyzwolenie robotników mo- 
że być jedynie dziełem ich własnej klasy“ 
wyraża ten pogląd jasno od (czasu od któ- 
rego walka klas stała się Świadomem aa- 
żeniem. 

Jestlo linja wytyczna jasna i prosta. Kto 
maszeruje tą drogą w pierwszych rzędach 
czy w ostatnich i nie zbacza z linji masowej 
na drogę indywidualną, ten należy ao tych 
mas i one ido niego, kto zaś z drogi wspól- 
nej zbącza, wyklucza się z tej wspólnoty i 
zrywa, po za wstólnemi wspomnieniami, — 
wszystkie lącznosci. 

Naturalnie że w tych warunkach „Dzien- 
nik Lwowski“ nie może być zadowolony z 
socjalistycznego „Dziennika Ludowego" (mi- 
mo, że obrał nazwę w brzmieniu łudząco po- 
dobną) i że wobec zazdrości godnej mło- 
aości składu jego redakcji artykuł mój pt. 
„Wódz wyprowadził go Z równowagi. 

Dostało się olbrzymowi duchowemu, ojcu 
teorji socjalistycznej, Karolowi Marksowi i o- 
bok niego mnie, jednemu z miljonów epigo- 
nów, który! nie może nie protestować. gdy 
się jego nicznane w nauce nazwisko wyma- 
wia jednocześnie z jednem Z największych. 

Odpowiedź na polemikę wobec niniejszego 


szkól powszechnych, wiedzą, że zrozumienie 
i osądzenie zdarzeń związane jest i złaczone 
ze zrozumieniem warunków i iczasu wśród 
których zaarzenie miało miejsce i nasypanie 
pelnego worka analogji z rozmaitych czasów 
niczego ani nie wyjaśnia ani nie dowodzi. 

Pod wodzem rozumiem w! moim artykule 
czlowieka, który staje się jedynym wyrazemi 
woli narodu, jego rządcą. ustawodawcą. sku- 
pieniem wszystkich funkcji państwowych, pa- 
nem na podobieństwo Boga. Czy można Di- 
sraelego. (czy Cavoura, a cóż dopiero Bis- 
marka, Poincarego. wstrzymajcie się od śmie- 
chu przyjaciele Hindenburga, uważać za dy- 
ktalorów * Takim „wodzem był Cromwell. 
Napoleon, jest (Mussolini i caly! szereg bal- 
kańskich dyktatorów, takim- jest regine bol- 
szewickie i jego poprzedników — carów. 

Jeżeli Polsce brakowało taleniów, wiel- 
kich wozumów politycznych, to nie poradzi 
autokraltyczaa forma rządów, a jeżeli są to 
nie stoi im w arodze konstytucyjna formą 
rządów. Ale wchodzę już w metodę p. G. 
zaczynam mówić o rzeczach w bezczasowej 
przest: zeni. 

Kilka słów o niemal wspólczesnym Bis- 
marku. Bismark sam autokrata do szpiku 
kości, w ancytrudnem położeniu państwa skle- 
conego z kilkudziesięciu królestw i księstw, 
uważał, że ustrój państwa niemieckiego nie- 
znjesie rządów czysto parlamentarnych. Stwą- 
cony z wyżyn sługi Wilhelma I przyznał, 
że popielnił wielki błąd, ograniczając prawia 
parlamentu, w obawie pirzed sejmowładziwenmi. 
Schodząc z wyżyn ogarnięty Zostal strachem 
przed tem co nastąpi po nim. f 

Czy p. G. tego uczucia strachu nie do- 
znaje czasem, gdy; pomyśli o przyszłych lo- 
sach Polski ? bo wielu a wśród nich i ja czę- 
sto bardzo. | 

Od wodzów w zrozumieniu onego arty- 
kułu roi się ma wschodzie, a niema ich na 
zachodzje i kulturalnej północyj Europy. 

Że programu Marksa nie wykonują wli 
Polsce, tego nikomu za złe nie biorę i o lo 
ao nikogo żalu nie odczuwam, już z tego 
powodu, że takiego programu nie ma. Roz- 
chodzi się u Marksa o jegło materjalistyczne 
pojmowanie dziejów o szeregi teorji ekonomi- 
eznych nowych, przewrotowych, o krytykę 
ustroju społecznego pod panowaniem kapi- 
talizmu, o poznanie podziału społeczeństwa: 
na klasy i wałki tych, o konieczności przej- 


wyjaśnienia stała się niepotrzebną. Nie mogę) ścia przez walkę klasową do organizacji spo- 
żądać od p. G. zgody. na moje poglący skoro ł łecznej bezklasowej. Program dnia który) Zre- 
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alizować pragniemy, cele najbliższe walki 
klasowej, których osiągnięcia spodziewalismy 
się po przewrocie majowym, nie są progra- 
mem Marksa, to nasz program P. P. S.u o- 
kreslony ważnościami i warunkami chwili 
obecnej wykonalny, bez przewrotu, bez li- 
kwidacji obecnego ustroju. Przyznaję i ni- 
gdy tego nje taiłem, Że niemożność zrea- 
lizowania naszego programu, niemożność fo 
zwycięskiej rewolucji, niemożność oparta na 
braku — (dobrej woli u naszych sojuszników 
rewolucyjnych, przejmuje mnie smutkiem. — 
ie wyssałem z palców moich „teoryjek'. 
chyba już dlatego, że nie mam prawa uzurgo- 
wania sobie autorstwa teorji broniących wyż- 
szości demokracji mad” autokracją  Bronię 
tego stanowiska od dziesiątek lat wraz z całą 
partją «e | 
BRONILI GO TEŻ CI, KTóRZY DO NIEJ 

*'RTEDYS" NWEESEKT="P"ODEMETT 

Pan G. przedstawia moje stanowisko jako 
aziwoląg indywidualny, nie zważając. źe ar- 
tykul nielyłko powtarza opinję często bar- 
dzo przezemnie wypowiiadaną, ale cytuje sen- 
tencję prof. Dra Haasa z berlińskiego uni- 
wewsytetu dla nauk polityczarych, która wy- 
chodząc z zupełnie innych założeń, dochodzi 
do wniosków identycznych z moimi, Cyto- 
wałem Dwa Haasa ze względu, że jego roz- 
prawka okazała się przed kilkoma tygodniami 
i że nie ze stanowiska siwronnietwia polity- 
nego, ale jako objektywny badacz ustrojów 
politycznych jasno widzi nieuniknione i nie- 
uleczalne szkody, wyrządzane państwom eu- 
ropejskjm przez dyktaturę, w danych warun- 
kach spoleczno-politycznych. 

Nie uważam stanowiska Dra Haasa za od- 
krydie, nietylko on jest tego zdania. ale podzie- 
lają je panowie z „Dzien. Lwowsk« i pano- 
wie ze „Slowa Polsk. . z tą jednak różnicą, 
że widzą niebezpieczeństwa, grożące światu 
ze strony niemieckiej, z ich propagandy dy- 
ktalorskiej, z ich przysposobienia wojskowego. 
z ich organizacji byłych wojskowych i ofice- 
rów, z ich armji partyjnych, armji reakcji i 
dla wewnętrznej przeciwwagi powstałej Za! 
wzorem Austrji avmji proletarjackiej, którei 
u mas wcale niema. | 

Nacjonaliści wszystkich narodów gotują 
nową wojnę Światową, dyktatury są mimo 
rozmajtych ubarwień skrajnym wyrazem na- 
cjonalizmu, tem skrajniejszymi im mniejszy 
jest wplyw narodu na nie, im bardziej dykta- 
tury! są osobiste. | 

Międzynarodówka tak socjalistyczna jak 
i zawodowa są zgodne w Zwalczaniu nacjona- 
zmu i dyktatuw a wraz Z międzynarodówką £ 
wśród njej socjalizm polski, ten socjalizm, 
który prowadził pwoletarjat polski do odbu- 
dowy Polski. Zapożyczone od endeków wy- 
kpiwanie i oczernianie międzynarodówki nie 
zniesie faktu, że mięazynarodówka nie ba- 
cząc na kpiny! jedyna uznawała Polskę jako 
całość wtedy, jgiddły dzisiejsi władcy składali 
wieńce pod pomniki Katarzyny i ślubowania 
Gehcimratów w ręce zaborców. 

Bebel w roku 1912 zapowiiecział mi Zbli- 
żającą się odbudowę Polski (pisałem o tem 
kilkakrotnie, bezpośrednio pio naszej rozmo- 
wie, w jemu poświęconem wspomnieniu po- 
śmiertnem.) i wyrażał swą radość z powodu 
cożycia tego upragnionego faktu. 

Wjeluż „patrjotlów' polskich wtedy wie- 
rzylo, a (wjelu radowało się z zmartwychwsta+ 
mia państwowości Polski ? | 

Dr. Herman Diamand. 
(EEE E |) 


Po 16-tej konfiskacie zawiesili 


wydawnietwo. 

WARSZAWA, 16-go sierpnia. (A. W.). 
Wydawnictwo „Głosu Codz.“, które ostatnio 
uległo 16 konfiskatom — zostało z dniem 
azjsiejszym Zawieszone. „Glos Codz.“ był or- 
ganem N. P. R. W ostalnim numerze redak- 
cja zaznacza — że wznowi wydawanictwo z 
chwilą poprawienia się warunków, obecnie 
zaś wstrzymuje ukazywanie się pisma na 
znak protestu crzeciwko dekretowi prasowe- 
mu. ń i i 
tim j 


Nr. 186 „DZIENNIK LUDOWY“ 


F m s "ap 
Gdańsk niepoprawny. 

Nigdy Gdańsk, zwłaszcza jego sfery han- 
dlowe i przemysłowe nie żyły w takim do- 
brobycie, jak obecnie. nigdy nie prze- 
walały się tamiędy takie masy towarów i 
ludzj jak obecnie. Sopoty, jako lelnisko nad- 
morskie i inme pomniejsze nie stanowiły! ni- 
gdy, takiej atrakcji jak obecnie, Niemcy bo- 
wiem obfitują w liczne uzdrowiska nadmor- 
skie wyposażone lepiej i z większym Kom- 
fortem niż Sopoty — mieszkańcy Nielmiec 
nje mieli więcej potrzeby skjierowywać się 
w okolice Gdańska. 

Teraz się to wszysiko odmieniło, teraz 
w tych letniskach przepełnienie, pełno też! w 
sklepach gdańskich klijentów, któwych naj- 
większy procent stanowią Polacy. 

Nie przeszkadza to jednak rozwojowi na- 
cjonalizmu w Gdańsku, który! jest w! wyso- 
kim stopniu podsycany z zewnątrz. Szowi- 
niści gdańscy demonstrują, manifestują wraz 
z wladzami gdańskiemi przeciw. Połsce, piod- 
kreślając na każdym kroku swe antypolskie 
stanowjsko i zanosząc skargi na Polskę przed 
forum Ligi Narodów. 

Czy: leży to w interesie wolnego miasta ? 


dy polityczne wzmogly jednocześnie swoją 
działalność agitacyjną przeciw Polsce. Zwo- 
ływane corocznie iw czasie letnim do Gdań- 
ska, celem obrony; rzekomo zagrożonej niem- 
czyzny, kongresy. Zjazdy i wizyty gości z 
Rzeszy Niemieckiej Z udziałem przedstawi- 
cjeli władz gidańskich przybrały w tym roku 
szczególniej szerokie rozmiary. Jednoczesna 
oamowa udziału przedstawiciela  Wolrego 
Miasta w zjazdach polskich odczuła została 
słusznie jako szczególny: 


BRAK KURTUAZJI WZGLĘDEM. POL- 
SKICH CZYNNIKÓW SPOLECZNYCH. 


Jeanoczesne szykany, stosowane w słosunku 
ao niektórych obywateli polskich, znałazły 
swój oaaźwijięk w Polsce. 

Najbarazjej jednak znamienne jest for- 
sowne . 


WYSUWANIA NA WRZEŚNIOWĄ SESJĘ 
RADY MAGI CORAZ TO NOWYCH 
SPRAW POLSKO - GDAŃSKICH, 
które niczależnie od ich wyniku dostarczą 
niezawodnie skrajnym prądom nacjonalisty- 
cznym w Gdańsku materjału agilacyjnego 

przeciwko Polsce. 

Należy: jednakże stwierdzić, że obarcza- 
nje iczłonków Rady Ligi. szeregiem spraw 
bądź to już dawniej zdecydowanych, bądź 
posiadających znaczenie drugorzędne, bądź 
też nadające się ao załatwienia na miejscu 
w (Gdańsku, nje odpowiada celom. dla których 
ten najwyższy organ międzynarodowy! Zo- 
stał stworzony. Ten system sporów! między 
Polską a Gdańskiem jest też w najwyższym 
stopniu szkodliwy fla interesów ekonomicz- 
nych Wolnego Miasta, wnosząc : 


ATMOSFERĘ NIEPOWOJU, W KTOREJ 
NAWIĄZYWANIE STOSUNKÓW EKONO- 
MICZNYCH I ŚCIĄGANIE NOWYCH KA- 
PITAŁÓW JEST UTRUDNIONE. 
Atmosfera wewnętrzno - polityczna Gdań- 
ska jest w tej chwili także skomplikowana 
przez takt, iż w rarę tygodni po zakończeniu 
sesji genewskiej odbędą się w Wolnem Mie- 
scie wybory ao sejmu gdańskiego. Należy 
ostrzec opinję trzed (raklowaniem posunięć 
taktycznych, mających na widoku tylko wy- 
niki wyborów, jako głębiej sięgające ohjawy 
stosunku polsko-gdańskjego. Wobec wielkosci 
zagadnjenia dostępu Polski do morza i re- 
alizacji gospocarezyich praw Rzeczypospolitej 


Generalny, komisarz państwa polskiego w 
Gdańsku min. Strasburger wypowiedział w 
wywiadzie dziennikarskim o sprawach Gdań- 
ska szereg! uwag, z których podajemy naj- 
ważniejsze: 

W naturalnym rozwoju stosunków (go- 
spodarczych Rzpðitej Polskiej wykorzystanie 
portu gdańskiego 'dla życia gospodarczego 
Polski dosięgło wielkich rozmiarów. Już w 
roku zeszlym 


RUCH (W PORCIE WZMÓGE SIĘ TRZY- 
KROTNIE Ww PORÓWNANIU Z NAJLEP- 
SZYM ROKIEM PRZEDWOJENNYM, 

a l-e półrocze r. 1927 qprzewyższyło jeszcze 

odnośną icytrę 1926 r. 

Polska polityka gospodarcza w slosunku 
do Gdańska posiada od początku istnienia 
Wolnego Miasta stalą, niezmienną linję: port 
gdański jest Polsce potrzebny i wszystko, 
co ma na celu jego rozwój i pomyślność, 
znajdzie w Rządu Polskiego zrozumienie i 
poparcie. 

Rozwój i wzmocnienie węzłów gospodar- 
czych między Polską i Gdańskiem Spowo- 
oowałty: oparty na zrozumieniu własnego re- 
alnego interesu stosunek Rządu Polskiego do | 
rozszerzania portu gdańskiego. Dzięki pomo-i w Gdańsku, posunięcia doraźne, wywołane 
cy i poparciu Rządu Polskiego udzielona | przez grzemijającą konjunkturę polityczną, 
została Radzie Portu przez zaprzyjaźmonąj powinny być oceniane weaług ich istolnej 
z Polską grupę banków amerykańskich fo- | wartości. 
żylczka na dogodnych warunkach. | —::— 


KOMUNIKACYJNYCH W. POLŁĄCZE. 7 s ki st k tra 

NIACH GDAŃSKA Z ZAGRANICĄ i POL- wycies TE mwaiarz 
SKĄ ZADANIA GDAŃSKA JAKO MIASTA YCIĘ i W AR W i y 
PORTOWEGO ZOSTALY UŁATWIONE. : 

Obecnie podjęte zostaly z inicjatywy: ŁÓDŹ, 16. 8. (A. W.). Strajk (ramwajarzy za- 
gdańskich i polskich sfer gospodarczych Wol- | kończony został oświadczeniem dyrekcji, iż godzi się 
nego Miasta prace, celem na przyjęcie wydalonych pracownikówł i | tzyrzeka roz- 

SIEC F "TTE patrzeć w ciągu tygodnia sprawę 20 proc. podwyżki. 
SKIEROWANIA ZA POMOCĄ UNIFIKAĄ4 W dniu wczorajszym tramwaje ruszyły. 
WRAK DOO 00 DEE NW TO HONDA CET 


EJ 


CJI TARYF KOLEJOWYCH GDAŃSKICH: 
Z POLSKIEMI CZĘŚCI EKSPORTU POL. 
SKIEGO, ZNAJDUJĄCEGO OBECNIE UJ; 
ŚCIE W! PORTACH NIEMIECKICH: HAM. 
BURGU, SZCZECINIE I BREMIE — DO 

GDAŃSKA. 
Jednocześnie rozważa się możliwość skiero- 
wanja ruchu towarowego z Rosji przez Pol- 
skę i Gdańsk, Wspólçďraca polskich i gdań- 
skich sfer gospodarczych w gdańskim mo- 
nopolu tylaniowym i wsęóldziałanie polskiego 
i gaańskiego monopolu tytuniowego zaziowia- 
Ga sję pomyślnie. 

Akcja Rządu Polskiego przemówiła nic- 
tylko do opinji międzynarodowej, oceniają- 
cej przychylnie obecną politykę Rządu Pol- 
skiego, lecz także do trzeźwiejszych umysłów: 
w Grdańsku, i wywołała pewną reakcje w na- 
KE częscj spoleczeństwa. 
_. ANjestety obce interesom gospodarczym 
Gdańska, a bezwzględnie wrogie Polsce prą- 


ZGON B. REKTORA POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ 

WARSZAWA, 16. 8. (A. W.). Wczoraj wieczorem 
zmarł w wieku lat 67 pierwszy reklor Polilechniki 
warszawskiej w odrodzonej Polsce prof. Zygmunt Sira- 
szewicz, Wydał on kilka prac z zakresu mechaniki: 


MIĘDZYNAROD. KONGRES SPÓŁDZIELCZY 
W iSZTOKHOLNIE. 
SZTOKHOLM, 16. 8. (Pat. Został lu otwarty 
12 międzjnarodowy kongres spółdzielczy, w obec- 
ności 500 delegatów reprezentujących 36 narodów. 


—  >— 


ZŁODZIEJE GROSZA PUBLICZNEGO. i 
WARSZAWA, 16. 8. (A. W). Policja aresztowała 
dwóch kasjerów dworca kolejowego w Żyrardowie, 
Drzewickiego i Kasparka, pod zarzutem defraudacji 
13 tusięcy złotych. 


Niedostatek. 


Kto około południa przechodzi rynkiem lwow- 
skim może zwrócić uwagę na tiekawe zjawisko. Oto 
o tej porze znajdują się tam jeszcze całe góry świe- 
żych jarzyn, na które, pomimo miskich slosunkowo 
cen niema nabywców, brak natomiasl karlofli, któ- 
rych cena jest poprostu niebywała, wynosi bowiem 20 
do-25 gr. za kilogram, czyli przeszło pięć razy wię- 
cej, niż przed wojną. , 

Dowodzi to, że szerokie masy są za biedne na 
to, by spożywać delikatne jarzyny, jak kalafiory, fa- 
sola szparagowa i t. p., do których polrzeba nie- 
mało masła i że n. p. kartofle dlalego osiągnęły 
lichwiarską cenę, iż jest na nie 'popyt wielki,'stano- 
wią bowiem podstawowy artykuł pożywienia mas. 

Masy konsumujące podnoszą zatem dobrobyt kra- 
ju, masy nie posiadające środków ha konsumcję wpro» 
wadzają wbrew swej woli i wbrew swym 'własnym 
interesom zastój w przeróżnych dziedzinach produk» 
cji. Cała Polska z wyjątkiem górnych kilku setek ty- 
sięcy żuje 
OD LAT W CHRONICZNYM STANIE NIEDOŻYWIE- 

NIA 
i nikłego zapotrzebowania najprymilywniejszych ar- 
tykułów przemysłu jak odzież, obuwie, meble i t, p. 
Przemysł popada w zastój, handel kurczy się i u- 
pada przez brak nabywców, a 


STAN TEN BĘDZIE TRWAŁ, DOPÓKI SIŁA NABYW- 
CZA MAS NIE POWIĘKSZY SIĘ. 

W różnych gałęziach pracy robotnicy domagają 
się podwyższenia swych głodowych zarobków, lecz 
wszędzie spotykają się z wrogą poslawą kapilału. Ka- 
pitaliści odrzucają z „zasady* wszelkie żądania pod- 
wyżki płac, posługując się m. in. argumentami, że 
w razie podwyżki płac musieliby zamknąć swe przed- 
siębiorstwa, a robolników zwolnić z pracy. Kapitali 
Sci nie chcą nic stracić ze swych zysków, ich kalku- 
lącja opiera się zawsze na. fałszywych podstawach, 
że im niższe płace robotnicze, lem wyższe dla nich 
dochody. Nie liczą się tylko z rzeczywislością, że 


|m MNIEJSZA KONSUMCJA, TEM NIŻSZA PRO- 


DUKCJA, 


a zatem i niższe zyski pozostają dla nich. 
Na razie kapitaliści uprawiają 


KARKOŁOMNĄ POLITYKĘ PODNOSZENIA CEN AR- 
TYKUŁÓW W MIARĘ ZMNIEJSZANIA SIĘ ZBYTU, 


W swej niesłychanej krótkowzroczności 
tylko lego, że 


IM WYŻSZE CENY, TEM MNIEJ KONSUMENTÓW 
i że podniesienie konsumcji zawisłe jest tak od po- 
ziomu cen, jak i siły nabywczej mas. I tu właśnie 
w grę wchodzi kwestja podwyżki zarobków, na ktló- 
rą kapitał jest ślepy i głuchy. 

Mamy n. p. olbrzymie pokłady węgla, którego 
konsumcja w kraju w stosunku do ilości mieszkań- 
bów jest niesłychanie nikła. W izbach robotniczych, 
w lepiankach wiejskich, a nawet przestronnych miesz- 
kaniach urzędniczych mroźno bywa zimą, a na ko- 
palniach olbrzymie zwały węgla czekają na odbior- 
ców. Na głowę mieszkańca zużywa się w Polsce 
rocznie, zwłaszcza na wschodzie, o dziesięć razy 
mniej węgla, niż w krajach zachodnich. A dlaczego? 
Dlatego, że węgiel jesl za drogi, a szerokie masy 
nie mają dość środków na kupowanie tego artykułu. 

Rząd nietylko nie staje po stronie robotników, 
domagających się podwyższenia swych głodowych 
płac, ale przeciwnie, uznaje, że „rozjemcą* między 
kapitałem a pracą może być funkcjonarjusz policji, 
który na wypadek strejku z morderczą bronią w rẹ- 
ku chroni łamistrejków przed slrejkującymi! 

Gdy idzie o konjunkturę zbożową, rząd prędko 
ustalił, że ceny żyła mają być lakie jak dotychczas, 
ale za co ten robotnik będzie drogi chleb kupował, 
o to się rząd nie zalroszczył. i 

Życie robotnika staje się z każdym dniem cięższe. 
Dzieci jego cierpią na stały niedosyt, czasem bywają 
przedmiotem łaskawej troski lilościwych paniuś, któ- 
re Od czasu do czasu Obdarzają je darami ze składek... 

Jakiż potworny jest uslrój kapitalistyczny, jeżeli 
rohotnik, z którego pracy żyje i tuczy się kapitał, 
nie może zaspokoić głodu, swego dziecka i często 
musi się godzić na upokarzającą pomoc „pań miło- 
siernych '. 

Od solidarności i siły klasy robotniczej zależy, 
bu stosunki obecnie panujące zmieniły się radukalnie, 


nie widzą 
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Nadużycia magistratu lwowskiego pod pręgierzem 


Komisja ministerjalna dla zbadania nad- 
użyć w magistracie lwowskim powróciła do 
Warszawy; i zdała szczegółowy raport z prze-| 
prowadzonej lustracji. 

Wynikiem tego raportu jest telegraficzne 
zawieszenie w! urzędowaniu za nadużycie wla- 
dzy 4 dyrektorów najważniejszych wydzia. 
łów magistratu, dyrektora rzeźni Kwzyszta- 
łowicza oskarżonego o podrażanie mięsa, dv- 
rektora Kwjatkowskiego, oraz dyrektorów Ma 


„Cztery katastrofy automobilowe w Zakopa 


ZAROPONE, 16 sierpnia. (AW.). Ostat- 
nie ani świąteczne obfitowały: w wypadki au- 
tomohilowe, z któryich trzy wydarzyły się w 


zurkjewicza, Misterkę i inż. Tarony'epo. 

W najbliższych dniach zostanie rozwią- 
zana Rada miejska. Komisarzem. rządu ma 
być płk. Dobrowolski dowódca 6 p. artylerji. 

Pik. Dobrowolski piastował przed wstą- 
pieniem do służby: wojskowej urząd adjunkta 
magi strąckiego. j 

Członek kom. lustracyjnej płk. Koo udał 
się do Warszawy: w celu złożenia raportu 
władzom (centralnym. 

El FEEETNYCTOPIE AISETA 


Mszany: Dolnej. — Kwapisz wypadł skutkiem 
zderzenia Z siedzenia z taką siłą, iż poniósł 
śmierć na miejscu. — Jadący z nim Lipow- 


mra 


związku Z raidem, jaki odbył się w! niedzielę, | czan odniósł (ciężkie uszkodzenia cielesne. 


Posterunek sanitarny opatrzył p. Hellera ze 
Lwowa, który. wypadł z motocyklu. kierowa- 
negło przez Rudawskiego na serpentynie w 
pobliżu Morskiego Oka. — Heller doznał zla- 


Katastrofa pod Łodzią. 


ŁÓDŹ, 16 sierpnia. (AW.). Wczoraj rano 


mania nosa, wybicia 2 zębów oraz ran na| wydarzyła się pod Łodzią katastrofa samo- 
dłoni. — Następnie udzielono pomocy! inż. Za- | Lchodowa, która pociągnęła za sobą dwie o- 
górskiemu, który, również na serpentynie. u-j fiary. — Szosą ze Rzgowa do Lodzi jechało 


derzywszy ręką o słup telegiraficzny, doznał 
złamania ręki. — Około Wodospadów Mickie- 
wicza potrącony! zoslał przez auto Mieczy- 
sław Wójt, który otrzymał 2 rany na głowie 


autem dwóch szoferów.: Jńljan Brandt i 
kolega jego Beutler. — Brandt, który prowa- 
azil samochód był zupełnie pijany. — Wsku- 
tek szalonej jazdy: auto Zostało na skręcie 


oraz doznał Zdarcia skóry: z twarzy. — Nadto wyrzucone do rowu, wywrącając się i przy- 


pod Myślenicami motor kierowany grzez 
Ryszarda Kwapisza z Bielska najechał na 
jędnokonny| wóz Mapierskiego, — masarza z 


-zA PE: : 


DESSAU, 15 kwietnia. (Pat.). Dwa samo- 
loty; niemieckie podjęły lot transatlantycki z 
lotniska Dessau. 


BERLIN, 16 sierpnia. (Pat). Samolot 
„Btemen* wylądował w Dessau. lotnicy u- 
znali bowiem, że wobec szalejącej burzy! na 
Oceanie rozumniej będzie powrócić. 


BERLIN, 16 sierpnia. (Pat.). Skutkiem 
złych warunków atmosferycznych nad mo- 
rzem Północnem i zlego cziałania motoru 
samołot „Europa“ pilotowany przez lotnika 
Risticza zmuszony: był do powrotu i włylądo- 


gniatając obu szoferów. — Brandt poniósł 
śmierć na (miejscu. — Beutlera zaś w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala. 


Niemcem nie udał się lot przez Atlantyk. 


wał w Bremie. Podczas lądowania samolot 
uległ znacznemu uszkodzeniu. 

BERLIN, 16 sierpnia. (Pat.). Niepowo- 
czenie lotu transallantyckiego wywołalo tu 
wielkie przygnębienie. Depesze południowe — 
aonosiłyi o wielkich przygotowaniach w Ame- 
ryce na przyjęcie lotników. Na kilku lotni- 
skach amerykańskich między in. w Bostonie, 
które to miasto wyznaczyło podobnie jak Fi- 
lacefja 25.000 dolarów dla lotnika europej- 
skiego za (dokonanie pierwszego lotu trans- 
atlantyckiego przygotowano luroczyste przy- 
jecie. 1 Ry 3 I 


Słowacy o korekturze granic węgierskich. 


BUDAPESZT. (Ceps). Specjalny sprawozdawca pis- 
ma budapeszteńskiego „A Reggel“ udał się w lych 
dniach do Koszyć, by tam na własne oczy przekonać 
się o zamieszaniu, jakie w Czechosłowacji wywołała 
akcja lorda Rothermere, W swej korespondencji przy- 
toczył treść rozmowy, jaką miał w Koszycach z przy- 
wódcą ludowców słowackich, ks, Andrzejem Hlinką, 

— Co właściwie chcecie od tego żyda angiel- 
skiego? — spytał przedewszysikiem Hlinka. — Cała 
ta historja nie jest właściwie niczem innem, jak naj- 
zwyczajniejszą machinacją żydowską, Rząd węgierski 
dobrze mu zapłacił, a teraz myśli, że my nie mamy 
nic lepszego do roboty, jak oddać Węgrom Słowa- 
cję. . 

i Korespondent „A Reggel“ odparł na to, że rząd 


węgierski nie ma środków na to, by mógł lordowi 
Rothermere za akcję jego zapłacić. 

— No, w takim razie nie zapłacił mu, — od- 
powiada Hlinka — ale niewątpliwie koś mu obiecał. 
Proszę przyjąć do wiadomości, że stan dzisiejszy nie 
może ulec żadnym zmianom. Pogódźcie się z tem, 
że była wojna i że Węgrzy wojnę przegrali. 

Na uwagę dziennikarza, że Węgrzy nigdy się z 
Obecnym stanem rzeczy nie pogodzą, Hlinka odpo- 
wiedział: IE | 

— Nie mniej jednak pogodzić się z nim muszą, 
albowiem — oświadczam to uroczyście — my, Sło- 
wacy nie oddaniy ani piędzi swej ziemi i do ostat- 
niej kropli krwi bronić będziemy naszych obecnych 
granic. Z bronią w ręku będziemy stać na straży. 
PERENE 


„Niemcy są sercem Europy“. 


Tak sami twierdzą o sobie. 


BERLIN. Z okazji rocznicy proklamacji | 


szczególnemi partjami politycznemi. Dziś 


konstytucji wejmarskiej odbyła się oficjalna | jednak, l 


uroczystość, na którą przybył prezydent Hin- 
aenburg' i ministrowie. Przemówienie wy- 
głosił poseł Kandoff: ' 

Uroczyste przemówienie wygłosił posel 


ZE WZGLĘDU NA STANOWISKO ZA- 
GRANICY. 


Niemcy; muszą sobie powiedzieć, iż tylko re- 


partji ludowej Kardoff, który) na wstępie | publika może i zapewnić trwałą wolność i 


wskazal, że zarówno formą ustroju państwo- 
wego Niemiec jak i oficjalne barwy, pań- 
stwowe, po (dzień 'dzisiejszy| stanowią przed- 
miot zaciekłej walki politycznej między po- 


spokój. Flaga republikańska jest symbolem 
wielkości Niemiec. Dzisiejsza uroczystość — 
mówił dalej poseł Kardoff — ma między; in- 
nemi podkreślić że żadna potęga na ziemi 


EC r e a a EE a y 


see O A 


nie przeciwstawi się przyłączeniu Austrji da 
Niemiec i że przyłączenie to nastąpić musi 
bez względu na to, jaka będzie jego forma 
prawno-państwowa. Równocześnie jednak fla- 
dze o barwach iczarno-bjało-czerwonyich, De- 
dącej symbolem przeszłości niemieckiej na- 
leży się równe poszanowanie (!) Miłość dla 
Niemiec dzisiejszych musi się łączyć z czcią 
dla Niemiec dawnytch. 

Przechodząc Z kolej do sytuacji w poli- 
tyce zagranicznej, poseł Kardoff oświadczył, 
że 
NIEMCY MUSZĄ BYĆ DZIŚ UWAŻANE 

ZA SERCE EUROPY. 

Państwa europejskie są związane i uzależ- 
nione od siebie na polu gospodarczem. Eu- 
ropa wówczas dopiero odzyska stan normal- 
ny, gdy serce jej. t, j. Niemcy, będą zdrowe. 
Dlatego też Niemcy, w interesie Europy do- 
magają się przyznania im praw wolności. 
Chcemy pokoju z wszystkiemi państwami — 
podkreślił mówia, już z tego choćby powodu. 
że jesteśmy wozbrojeni i słabi. Okazaliśmy 
naszą wolę pokoju przez to, iż wstąpiliśmy. 
do Ligi Narodów i że po raz drugi uznaliś- 
my: traktat pokojowy. Po rozbrojeniu i ure- 
gulowaniu odszkodowań, niesprawiedliwe 
jest dalsze trwanie okupacji. 

Po przemówieniu posła Kardoffa, wyglo- 
sił krótką mowę kanclerz Marx, poczem: od- 
była się przed Reichstagiem parada woj- 
skowa. 

MODE URI RNEE " REMÓEEEC, a TOENNENNWGCCOO 


Wojewoda Ounin-Borkowski objął 
urzędowanie. , 


! W dniu wczorajszym nowy wojewoda lwowski p. 
Dunin-Borkowski objął urzędowanie, O godz. 12-tej ze 
brali się in gremio w sali konferencyjnej urzędnicy 
Województwa, Do wojewody przemówił — imieniem 
zebranych — wicewojewoda Eckhardt, witając nowego 
zwierzchnika i ofiarowując mu lojalną i karną współ- 
pracę ogółu urzędników administracyjaych Wojewódz- 
twa. Wojewoda w odpowiedzi wygłosił przemówienie, 
którego skrót brzmi w sposób mniej-więcej nastę- 
pujęcy: „Mają Panowie już za sobą — chyba bez- 
powrotnie — ten trudny Okres pracy, w którym admi- 
nistracja pozostawała częstokroć pod terrorem grup 
partyjnych i demagogicznych haseł, na skutek czego 
malał jej autorytet i sprawność pracy. Dziś praca 
ne Panów zostaną choć częściowo w najbliższej przy- 


Pne Panów zostaną choć częściowo w najbliższej przy- 


szłości poprawione a autorytet władzy i odpowied- 
nią atmosferę pracy Rząd Panom zapewnia. Pracujemy 
w warunkach powojennych, leczymy rany zadane woj 
ną, dewalwacją i t. d. Pamiętać musimy, że nowe wa- 
runki stwarzają konieczność nowych metod pracy. 
wśród których nie może Oczywiście zabraknąć walo- 
nów i doświadczenia dawnego okresu. 

Z kolei wicewojewoda przedstawił p. wojewodzie 
zebranych urzędników Urzędu Wojew. Dyrekcji Po- 
licji Wojew. Komendy P. P. i Starostwa lwowskiego. 

Wojewoda Borkowski bezpośrednio potem przyjął 
sprawozdania Naczelników Wydziałów i utzielił pierw- 
szych audjencyj. 

E S OI EE 


ARESZTOWANIE KOMENDANTA POLICJI ZDRO0JO- 
WEJ. r 
KRYNICA, 16. 8. (A. W.). Policja państwowa przy- 
aresztowała komendania policji zdrojowej. w Kry- 
nicy, Aresztowanie nastąpiło na polecenie sądu po- 
wiatowego w Muszynie, — Przyczyny aresztowania 
trzymane są w tajemnicy. 
NADUŻYCIA W ROSJI SOWIECKIEJ. 
MOSKWA, 16 sierpnia. (AW.). Donoszą 
tu z Wielki, iż ujawnione tam zostały, kolo- 
salne nadużcja w wydziale robót publicznych. 
W nadużycja zamieszani są kierownicy robót 
w Wjatce. Ogółem nadużcia sięgają 3 milj. 


WZROST EPIDEMJI CHOLERY W PERSJI. 

'TEHEBAN, 16 sierpnia. (AW.). Cholera, 
której sporadyczne wypadki zanotowano w 
poludniowej Persji przed kilku tyjgodniami, 
rozszerza ię zastraszająco. Ognisko cholery 
znajduje się obecnie w Basrze. Ogółem w. 
ciągu ostamiego tygodnia zasłabło 3.800 osób, 
z któryjch miemal połowa zmarła. 


Nr. 186 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Najnikczemniejszy z mordów. 


W Nrze z dn. 14 bm. Zamfeślciliśmyj | 
artykuł przeciw karze śmierci. którą kwa- 
lifikujemy, jako najnikczemniejszy z mordów 
bo mord z premedytacją i takim też tytu- 
łem zaopatrzyłiśmy ten artykuł. Podczas mo- 
zolnej, technicznej roboty w drukarni złożono 
wskutek mieuwajgi tytuł tego artykułu fałszy+ 
wie, tj. zamiast „najnikczemniejszyj z mor- 
dów“, „najnjikczemniejszy: Z narodów". Przy- 
krą tę pomyłkę prostujemy. tem chętniej, że 
naszem zdaniem, niema na świecie narodu ni- 


Nicowanie sprawek Nowaka i tat 


Dochodzenia przeciw -Nowiakowi i dyr. 
Krzyształowiczowi trwają nieprzerwanie. Po- 
licja ustaliła wedle zeznań Świadków, iż spól- 
nicy: dyr. Krzyształowicza, bydło przeznączo- 
ne dla wojskowości karmili paszą zmieszaną 
z wapnem, fpoczem spragnione byało poili 
naamiernie wodą. Oszustwa te na wadze by- 
dta byty dokonywane na wielką skialę. Dalsze 
dochodzenia przeciw Krzyształowiczowi praw- 
dopodobnie rrzyniosą jeszcze nie byle jakie 
njespodzianki. 

Okazuje się, że Nowak poza swym giat- 
nym obrońcą ma przyjaciela i obrońcę w o- 
isobje radnego miejskiego J. Sudhofa, zna- 
nego z różnych występów. 

Zaprosił on grono obywateli do Izby Han 
dlowo-przemysłowej, której aresztowany No- 
wak jest cenzorem, w celu powzięcia uchwał 
rehabilitącyjnych aresztowanego „nadey“. 

Zebrało się jednak tylko 8 osób. Jeden. 
z obecnych p. Ziembicki zarzucił wówczas 
Suahofowj dwtulicowo 


Ze sportu. 


LWÓW: LEGJA — HASMONEA 2:0 (2:0). Zwy- 
mięstwo swe zawdzięczają warszawiacy głównie nie- 
dyspozycji lwowskiej drużyny, która z powodu wsta- 
wienia nowych graczy na nieodpowiednie stanowiska, 
nie mogła rozwinąć należytej akcji. 

Z gości na pierwszy plan wysunęła się dwójka 
mapadu Łańko—Nawrot, pięknie kombinująca i tech- 
nicznie dobra, jednak w strzałach niepewna. pozalem 
xtobry pomocnik Sobolta, Reszta bardzo słaba, bram- 
karz obok dobrych miał i słabe momenty. — Całość 
przeciętna i nie wyróżniająca się ani lechniką ani 
współpracą poszczególnych linij. Bramki zdobyli Łań- 
ko i Nawrot, Sędzia p. Bira z Łodzi, dobry. 


POGOŃ — JUTRZENKA 2:0 (0:0). Goście oka- 
zali się drużyną dobrze wyówiczoną pod względem 

nicznym i kombinacyjnym, a tylko skutek bra- 
ku strzelców, osiągającą lak słabe wyniki. Wsta- 
wienie jedrego lub dwu graczy o celnych strzałach 
mogłoby jeszcze wywindować tę wcale sympatyczną 
arużynę na korzystniejsze miejsce w tabeli. Mimo 
braku dwu najlepszych swoich graczy okazali się 
goście przeciwnikiem zupełnie równorzędnym tak, że 
wynik stał pod znakiem zapytania do 20 minut przed 
końcem, W tym czasie bowiem zdołał uzyskać dr. 
Garbien pierwszą a nieco później i drugą bramkę, 
Obie jednak z bardzo wątpliwych pozycyj, które kwe- 
atjonowano i tylko przychylnie dla miejscowych u- 
sposobicnemu sędziemu zawdzięcza Pogoń ich waia 
mie, Sędziował stronnięzo p. Dancyngier z Łodzi. 

POZNAŃ: WARTA — WISŁA 3:2 (3:1). 
KATOWICE: RUCH — T. K. S. 0:0. 
ŁÓDŻ Ł. K. 5. — WARSZAWIANKA 5:2 (2:2). 
KATOWICE: I. F. C. — T. K. S. 5:2 (2:1). 
POLONJA — CZARNI 3:3 (3:0). 


W zawodach tych rozegranych w niedzielę w War- 
szawie. drużyna Czarnych wystąpiła z rezerwowymi, 
O Szczególnie w pierwszej połowie powodowało 
brak zrozumienia dla wspólnej akcji i mmożtiwiło 
Polonji zdobycie trzech bramek przez Tupalskiego i 
Ałaszewskiego. 

Po przerwie jednak obraz gry zupełnie się zmie- 
pil. Czarni po przestawieniu graczy nie zrażeni utratą 
trzech goali, zademonstrowali grę bardzo szybką i 
ambitną, której Polonja, wypompowana nie mogła się 
oprzeć, a pod koniec nawet „zamurowała” by tylko) 


ść, twierdząc ze Sudhof 


kczemnego, imogą być tylko nikczemne jed- 
nostki, mogą być nie ludzkie prawa, Dez- 
względne ustawodawstwo. W Amerylce pastwi 
się prawo nad ludźmi, skazując. ich na śmierć 
ale naród jamerykański nic z tem nie ma 
wspólnego, naród amerykański  kirotestuje 
przeciw wyrokowi, skazującemu Sacco i Van- 
zettjego na Śmierć. Nie naród więc jest nik- 
czemny, ale kara Śmierci, która. jako Środeki 


pedagogiczny, i wychowawczy stosują jesz- |! 


cze w wiielu p 


iialistyjdznych. 


aństwąch kapi 


Iności ir. Nrzyształowicza. 7 


przeca paru laty donjósł weterynarjatowi miej- 
skiemu, że Nowak 
Z KONINY; ROBI KIEŁBASY 

Dziwnem jest przeto, że ten sam Sud- 
hof usiluje obecnie bronić tego, którego nie- 
gdyś denuncjował. (Wobec takiego obrotu 
sprawy akcja Sudhofa skończyła sie fiaskiem. 

[W policji zgłaszają się (dalsi Świadkowie 
obciążający, Nowaka. — Doniesiono tam bo- 
wiem, że w czasie gdy: w okolicy Mikołajowaj 
panowała fryszczyca i nie wolno było ku- 
pować i transportować bydła, rzeźnik tam- 
tejszy Kwieciński, kupował ma zlecenie No- 
waka bydło na rzeź a mięso to Nowak do- 
starczał wojsku stącjonowanemu w Stryju, 
w Skolem i w innych miastach. ' 

Równocześnie ze (śledztwem Nowaka i 
dyr. Krzyształowicza zbiensa policja materjały 
obciążające i innych wyższych funkcjonarju- 
szyi Magistratu. Afera ta jak widzimy! Zatacza 
coraz to szersze kręgi. Í 


utrzymać remisowy wynik! Bramki dla Czarnych sirze- 
lił Sawka, Przy odrobinie szczęścią match ten Czar- 
ni mogli śmiało wygrać! 

Publiczność warszawska aplauzując często grę 
lwowian urządziła Czarnym po matchu serdeczną owa- 
cję! Obie drużyny prowadziły grę nadzwyczaj fair, co 
znacznie ułatwiło zadanie sędziemu p. Ziemiańskietmu 
z Krakowa. 

Zawody międzymiastowe Warszawa — Gdańsk, 
zakończyły się zwycięstwem Warszawy 6:0. 

W Łodzi match przyjacielski Cracovia — Tu- 
rości 1:02 (1:0) w drugi dzień pokonał Ł. K. S, 
Cracovię 4:2 (5:2). 

W Poznaniu w poniedziałek odbyły się zawody 
towarzyskie Wisła — Warla z wynikiem 7:1. 


z.. 
...— 


WYNIKI LWOWSKIE: 
6 p. LOTN. — JANINA 9:1 (2:0) mist. 
LECHJA — A. Z. S. 8:2 (2:2) mistrz. 
HASMONEA II. — METAL 4:4 (2:2) mistrz. 
EKRAN CZARNI 2:1 (1:0) mistrz. 
EKRAN — CZARNI 5:2 (5:0) mistrz. 
GRAFIKA — R. K. S. 2:0 (1:0) mistrz. 


Komunikaty. 


X TOWARZYSTWO GOSPODARSKIE WSCHOD- 
NIEJ MAŁOPOLSKI urządza w Stryju w dniach od 
>25. do 30. września 1927 r. Wojewódzką Wystawę 
Ogólno - Rolniczą, na której będą reprezentowane 
wszystkie działy gospodarstwa: wiejskiego. 

Szczególną uwagę zwracamy na targ bydła młecz- 
nego rasy simentalskiej, oraz wołów roboczych i opa 
sowych, który odbędzie się specjalnie w ramach wy 
żej wymienionej wystawy w czwartek dnia 29. wrze- 
nia b. r. 

' x BACZNOŚĆ STOLARZE! Z powodu toczącej 


„Ręce precz od Ameryki 
południowej". 


WASHINGTON. Jedną z najważniejszych spraw, 
jaką omawiano na obradującym tu niedawno Wszech- 
amerykańskim Kongresie Zw. Zawodowych, była spra% 
wa zbrojnej interwencji, jaką Stany Zjednoczone prze: 
prowadziły w Nicaragui. i l 

Rezolucja, nalegająca na rząd Stanów Zjednoczo-+ 
mych, aby natychmiast wycofał marynarzy amerykań: 
skica z Nicaragui, została przyjęta jednogłośnie. 

Rezolucja żąda, aby ludowi Nicaragui pozosta: 
wiono wolną rękę w rozwiązaniu swych własnych 
problemów bez jakiejkolwiek interwencji ze strony 
któregokolwiek kraju zagranicznego. 

Kongres, który przez trzy dni dyskutował nad 
sytuacją nicaraguańską, głosował, aby kopie rezolucji 
były wysłane do sekretarza stanu Kelloga i aby u: 
chwała ta zyskała jak najwięcej rozgłosu. 

Przeprowadzenie rezolucji uważać należy za zwy: 
cięstwo delegatów pracy z Nicanagni, 


(Za tę rubrykę Redakoja nie 


odpowiada). 


LEKARZ CHOROB KOBIECYCH I AKUSZER 


Dr. GUSTAW MAHL 


Powrócił i ordynaje Wałowa 11 a. Tel. 24-56. 


SPECJALISTA CHORÓB WEWNĘTRZNYCH I NERWOWYCH 
ELEKTROTERRAPJA 


Jr. 0. MARGULIES 


ul. Asnyka 1. 6. Telef. nr. 35-28. — Powrócił. 


Dr HERMELIK 


Jagiellońska If. a. „wróci 


Bpetyty niemieckie na kolonje. 


PARYŻ, 16 sierpnia. (Pat.). Współpra- 
cownjk „Le Journal“ poinformowany. został 
na Quai dt Orsay, że sprawa ustąpienia Rze- 
szy niemieckiej przez Francję mandatów wi 
Togo i Kamerunie nie była nigdy stawianą 
na porządku dziennym ani w formie oficjal- 
nej, anj w półoficjalnej. — Do powyższego 
wzmiankowany współgracownik „Le Journal" 
dodaje, że upoważniony został do oświaccze- 
mia w sposób kategoryczny, że Francja. — 
gayby się w tej sprawie do niej zwrócono nie 
może w żadnyjna razie zrzec się mandatów 
w Togo i Kamerunie na korzyść jakiegokol- 
wiek innego państwa. 


| EZ TEZY OT WIZYTA 
i maa W "w" s a 


ZACIEKŁOŚĆ ANTYSEMICKA REAKCJONISTÓW NIE 
MIECKICH. 

BERLIN, 16. 8. Pat... Z.A.T. donosi z Essen, że 
niewykryci sprawcy dostali się w mocy na miej- 
scowy cmentarz żydowski i zburzyli znaczną ilość 
nagrobków cmentarnych, Jest to już 42 z rzędu wy- 
padek profanowaniea cmentarzy żydowskich wi Niem- 
czech. W dotychczasowych wypadkach sprawcami O- 
kazali się hitlerowcy. 


NAPAD TŁUMU NA WIĘZIENIE. 
PANAMA, 16. 8. (A. W.) Na tutejsze więzienie 


się akcji cennikowej omijać Stryj aż do odwołania!| napadł tłum, który chciał zlynchować człowieka nie 


ERROR! ME M omen" | 


ŚMIERTELNY UPADEK Z Il. PIĘTRA. 


znajdującego się wcale w tem więzieniu. Tłum po- 
sługiwał się kijami i kamieniami. Sprowadzono z są- 
siedniego miasta oddziały policji na pomoc policji 


WARSZAWA, 16. 8. (A. W.) Wczoraj w połud-| miejscowej. 8 osób zostało zabitych, a znaczna licz- 


nie w domu przy ul, Wilczej wydarzyła się wstrząsa- 
jąca katastrofa. Przyjęta niedawno do jednego z miesz- 
kań, służąca wyszła na balkon drugiego piętra, który 
Ooberwał się pociągając za sobą nieszczęśliwą. Ta u- 


derzywszy głową o balkon I piętra runęła na ulicę| odkrywca radjoaktywnego pierwiastka indium, 


ponosząc śmierć na miejscu. 


ba ranionych. 
SAMOBÓJSTWO UCZONEG. 
NOWY JORK, 16. 8. (A. W.) Prof. Boldwood, 
za- 
strzelił się z powodu nieuleczalnej choroby. 
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Niemoralne metody „sanatorów* moralnych. 


W Drohobyczu w czasie wyborów: do samorządu 
Związek Naprawy Rzeczypospolitej wydał ulotki i 
odezwy, na których popodpisywał cały szereg orga- 
nizacji bez wiedzy i zgody tychże organizacji, nawo- 
łujące do głosowania w IV. Kole wyborczem za kan: 
dydatami Zw. Napr. Dr. Skulskim Emilem i zastępcą 
Balickim, Stefanem inwalidą wojennym. 

Poniższe sprostowania najlepiej świadczą o meto- 
dach naprawiaczy, które się niczem nie różnią od 
metod najczarniejszej reakcji. 


i 


SPROSTOWANIE. 


Zarząd chóru i tealru ludowego w Drohobyczu, 
oświadcza, że udziału w wyborach do rady gminnej 
w Drohobyczu nie brał, a znajdujący się na afisząch 
i ułotkach agilacyjnych Związku Naprawy Rzeczypo- 
spolitej w Drohobyczu podpis Związku chórów i 
teatru ludowego w Drohobyczu 2. został bez wiedzy 


Niechlujny wygląd m. Stryja w lecie. 


Trzydziestotysięczne miasto bez kanałów i wo” | przedpotopowych s«rapia trzy ulice, ale o tem, ażeby 
nie-] sprowadzic motorową sikawkę i skrapiać wszystkie 


dociągów przedstawia ponury Obraz brudu i 
chlujstwa. 


Wszelkie odpadki kuchenne, brudną wodę wyle-f przecież na bocznych i 


wa się na ulice, bo gdzież ją podziać? 

4 .„Słada bydła idą na paszę i wracają z paszy 
chodnikami, zanieczyszając chodniki kałem, którego 
nikt nie sprząta. Obecne upały (wysuszają ulice i 
gościńce a w tumanach kurzu unoszą się wszelkie 
nieczystości, 


Ponieważ magistrat co roku wysypuje gościniecj] niedbanych ulicach, przy których mieszkają wprawdzie 


szutrem rzecznym, który po kilku tygodniach prze- 
mienia się w pył, nic dziwnego, że po przyjeździe 


n. p. auta ludzie przez kilka minut. stoją nieruchomo, i 


gdyż iść dalej, jest rzeczą niemożliwą. 


A jdk się odbywa skrapianie ulic? Parę beczek 


„Nędza robotników węgierskich pod rządami oligarchii. 


BUDAPESZT, Że wszyslkich siron kraju nadcho- 
dzą wiadomości o wybuchu strejków i wzmożonym 
ruchu za podwyżką płac robotniczych. Centrum tej 
akcji, zamieniającej się zwolna w walkę klasową w 
całym kraju, stanowią robotnicy budowlani, metalowi 
i górnicy. | 

Ten ruch wywołany jest niesłychanym wyzyskiem 
pracy robotników, jaki klasy posiadające uprawiają, 
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płaca tygodniowa wynosiła 32,56 kor. zł.; w r. 1925 
16,38. — Konsumcja chleba na głowę w Budapeszcie 
spadła o 22,5 proc, nawet konsumcja mięsa koń- 


i zgody podpisanego Zarządu złośliwie umieszczony. skiego obniżyła się o 215 proc 


Prezes: Chyliński Władysław. 


SPROSTOWANIE. 

Zarząd Koła miejscowego ZZK. w Drohobyczu 
oświadcza, iż mie brał udziału w wyborach do rady 
gminnej w Drohobyczu i nikogo nie upoważniał do 
podpisywania afiszów i ulotek agitacyjnych Związku 
Naprawy Rzeczypospolitej w Drohobyczu imieniem 
Koła, a znajnjący się na afiszach i ulotkach podpis 
Koła ZZK. w Drohobyczu został sfiagowany złośliwie 
przez nieznane Zarządowi jednostki. 

Turkanik, prezes, Lewicki, sekretarz. 


Te metody dowodzą, że sanatorzy naszych slo- 
sunków zapomnieli o najważniejszem, o naprawią 
własnej... moralności politycznej. 

Od zwalczanych rzekomo endeków oddziedziczyli 
najgorsze wzory. 


Karmel. 


Tak zwana narodowa (osobliwie ichadecka) prasą 
w Poznańskiem przedrukowała „najpokotniej" prze- 
słaną jej odezwę „do sera katolickich i polskich”, 
zawierającą „błagalną prośbę o przyczynienie się jā“ 
kimkolwiek datkiem do' wzniesienia w Poznaniu Ko* 
ściółka i skromnego przy nim klasztoru dla... bo* 
sych Karmelitanek“. Nie można mieć islolnie bar- 
dziej skromnych życzeń: tylko kościół i klasztor!?.. 
Te bowiem bose Karmelitanki, to faktycznie nadzwy* 
czaj produktywny zakon, gdyż głównym celem jego 
jest (dosłownie według brzmienia odezwy) „modlitwa 
za Kościół św. i kapłanów”, a iw szczególności „za“ 
pewnienie duchowieństwu nieustannej pomocy ducho» 
wmej modlitw i pokut Karmelu“. 


= 


Karaynał Ledóchowski, arcybiskup gnieźnieński i 
poznański w drugiej połowie 19-go wieku, musiał 
niewątpliwie znać kler do grunlu, skoro wzywał aż 
sukirsu bosych Karmelitanek, ich modlitw i pokuty 
do przebłągania gniewu Bożego za grzediy ducho- 
wieństwa. j 


ulice, nie pomyśli ani magistrat, ani żaden z panów, 
dalszych ulicach mieszka... 
tylko peolelarjal. 

Na niektórych bocznych uliczkach brudno-zielone 
kałuże cały rok niewysychające, otwarte studnie, do 
których wrzuca się psy i koty, wszędzie pełno Śmie- 
ci, słomy i siana — oto obraz miasta. 

Możeby magistral przypomniał sobie o tych za- 


Otóż my nie chcemy głębiej wnikać, czy klerowi 
w Poznaniu potrzeba bosych Karmelitanek, czy nie, 
ale pozwalamy sobie zauważyć, iż lepiej by było, 
gdyby duchowieństwo wogóle, poznańskie zaś osobli* 
wie albo mniej grzeszyło lub samo raczej modliło 
się i pokutowało za własne winy — bose natomiast 
Karmelitanki wzięły sobie za główne zadanie jakąś 
naprawdę realną pracę, duchową czy fizyczną. "Dzie 
siejsze społeczeństwo, do którego ofiarności na rzecz 
budowy kościoła i klasztoru dla bosych Karnielita* 
nek w Poznaniu zaapelowano, inaczej przecież danej 
kwestji zrozumieć nie potrafi. Wszak skoro ktokol- 
wiek decyduje się być ofidrnym, chce wiedzieć, po cO; 
a chyba trudno wymagać ofiarności społecznej aby 
zadość uczynić wielce problematycznym  iniencjont, 
chociaż wspomniana Odezwa obiecuje ofiarodawcom- 
„za życia i po śmierci udział we wszystkich modli- 
twach i pokulach Kamelitanek poznańskich”. 


ludzie pracy, jednakowoż płacący także podatki i 
mający prawo do żądania, aby żyli w higjenicznych 
estetycznych warunkach, 

A. S. 


—:: — 
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czując za sobą poparcie rządów dyktatorskiej oli- 
garchji. Organ socjalistyczny „Nepszava“ ogłasza w 
tym względzie zasiraszające cyfry: W r. 1913 wy- 
dano na płace robocze 437 miljonów koron złotych, 
która to kwota wynosiła 1/4 wyprodukowanych war- 
tości. W r. 1925 płace robocze wynosiły 282 miljo- 
nów koron złotych, a stosunek ich do wyprodukowa- 
nych wartości wyrażał się 1:6. W r. 1914 przecięlna 


Podobne tumanienie narodu możliwe jest jedynie 
tam, gdzie nic się nie robi dla wytępienia ciemnoty 
średniowiecza. 

KARMELEK. 


Pa a A 


J. SLIOSKIN 


Przeznaczenie. 


„Człowiek nie jest wolny — nie ma 
nawet wolności umierania, Wyobraża so- 
bie, że idzie za swą wolą, a on idzie 
za swem przeznaczeniem“. — Bossuet. 


Są wspomnienia, których się nie zagomi- 
na; są wypacki, których sens lajemny wy- 
caje się manr nie do pojęcia; są bezwieane 
postę'ki, które stają się Coniosłymi i Fatal- 
nymi. 

Posluchajwcie. 

Pewnego wieczora zebraliśmy się u na- 
szego wspólnego |irzyjaciela, Oljońskiego. 
Było nas pięciu. Za oknami zapadla już wcze 
sna noc jesienna, od czasu do czasu słychac 
było szum wiatru, w którym mrelancholijnie 
chwialy się nagie konary drzew. Mdłe świa- 
tło ielekimycznych lamp, surowy styl mebli. 
wiiszące przy! wszystkich ścianach półki z 
książkami, brak jakiejkolwiek ozdoby, w tym: 
pokoju, w którym siedzieliśmy — wszystko 
to zwiększało prawie stale w owym czasie 
dręczące mas uczucie nudy. 

Nuda jest gorsza niż melancholja i do- 
legliwsza niż zmartwienie; oplątała nas ona 
już od dłuższego czasu i nie chciała opu- 
Ścić. Powiadają, że nuda przychodzi z bez- 
czynności i że jest tylko lenistwem, snem 
ducha — naszej jednak nudy, nie mogły roz- 
prószyć najgłębsze, najwnikliwsze dyskusje 


+ 
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rwał mu Kaszencew -- lękam się, że beaę 
musial dotrzymać swej zapowiedzi. 

— Milcz, nieznośny! sceptyku ! — wykrzy- 
knęliśmy — pozwól młodzieńcowi mówić dg 
końca... 

Sabjelin ciągnął: 

— Ten, który znajdzie w filiżance Ziarnko. 
wiyzwie któregokolwiek z nas — kogo bęczie 
chcjał — ma pojedymek i będzie się z nim 
hit natychmiast, jeszcze lej nocy... 

(W kilku słowach omówiliśmy! zapropono- 
wang rozrywkę, chociaż na ogół wydawala 
nam się nieco mełodramatyczna i nieslosow= 


czyj zajęcia ani też najbardziej wyrafinowane 
przyjemności. Wydawalo się nam, że życie 
jest już wiyczerpane, że nie ma już żadnych 
tajemnic, znikąd nie można się było niczego 
spodziewać — wszystkie zagadki zdaly się być 
rozwiązane. 

Paliliśmy papierosa po papierosie, aby ja- 
koś wytrzymać w tem milczeniu, w którem 
co chwilę gasła nasza rozmowa. A mimo to 
Żaden z nas nie kwapił się do własuego mie- 
szkania z obawy: przied samotnością i mę- 
czącą bezsennością, które go tam czekaly. 

— Do djabła, panowie. musi się cos wiy- 


mysleć — odezwał się Sabjelin — młodzie-| na dla poważnych ludzi. :Może dlatego, że 
niaszek-pocta — lak dalej iść nie może. Na- f nikt nie chciał uchodzić za bojaźliwego, wszy» 


soy! przystali. Postanowiono, że pojedynek od- 
będzie się w Pawłowsku, miejscowości od= 
dalonej o 30 kilometrów od Petersburga, że 
na głowach obu przeciwników umieści się 
małe latarki elektryczne, aby umożliwić ce- 
lowanie, że ewentualne zranienie, względnie 
śmierć jednego z walczących wytłumączy się 
nieszczęśliwym przypadkiem na polowaniu i 
że dlatego wszyscy muszą ubranie myśliw- 
skie przywdziac i wziąć ze sobą dubeltówki. 

Następnie przyniesiono nam kawę i każ- 
dy! wziął filiżankę. Ziarnko znalazło się wi 
kawie Kaszencewa, Pokazał nam je Z uśmie- 
chem : d 

— To zdumjewające! Ja właśnie odmó- 
wiłem propozycji oryginalności i teraz ka- 
prys losu sprawja, że sam muszę grać w tem 
wszystkiem główną rolę. 

Spojrzał na nas, zawsze z tym samym 
uśmiechem. Obserwowałem (go z całą uwagą, 

(c. d. n.). 


sze zebwanja stają się podobne do schadzek 
niemych idiotów. Chętnie zaproponowalbyni 
wam dość emocjonującą rozrywkę, aby was 
$ 

masem spytał: 
— Cóż więc nam chcesz zaproponować ? 


nieco otrząsnąć z odrętwienia. l 
Bądź przygotowany, że ci bez litości wygar- 
wartościowy! 

muję warunek. Sluchajcie, panowie. co chcę 
podać pięć filiżanek czarnej kawy; ustawi- 
ciimyy jakąś drobnostkę, dajmy na to. ziarn- 


Jego drastyczne porównanie wywabiło u- 
szencew z swym Zwykłym nieufnym gry- 
bujemy skórę, jeśli twój pomysł będzie bez- 

— Dobrze — odparł Sabjelin. — Pzzyj- 
wam, zaproponować: Niech Oljański każe nam 
myy je obok siebie i do jednej z nich wrzu- 
ko kawy. — Potem służący.  popirzestawia 

— Stara historja, mój kochany — prze- 


śmjechy na nasze twarze, podczas gdy Ka- 
filiżanki i każdy z nas wybierze sobie jedną. 


„Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 17 sierpnia 


TOW. JAN SZCZYREK, redaktor naczelny „Dzien- 
mika Ludowego", wyjechał na kilkotygodniowy urlop 
wypoczynkowy, 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się we 
czwartek, dnia 18. sierpnia, o (godz. 6-tej wiecz. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

| Środa, © godz, 7‘30 wiecz. „Księżna Cyrkówka". 
Czwartek, o godz. 7:30 wiecz. „Król Kawy", 
Piątek, o godz, 7/30 wiecz. „Adieu Mimi“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Gościnne występy teatru wileńskiego. 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

„KOPERNIK* — „MARYSIENKA*: Niemy oskar- 
życiel. 

APOLLO“, Spowiedź księżny de Langeais. 

ANOWOŚCI"*: Skandal w noc poślubną. 

„PALACE“: O honor i miłość”. 

„ACHIMERĄ": Obawa przed małżeństwem. 

„FATAMORGANA“: Złoty motylek. 

LEW": Kawiarenka w Kairze. 

TEATR WIELKI daje dziś jedną z największych 
atrakcji repertuaru operelkowego „Księżna Cyrków- 
ka“, Emeryka Kalmana. Obok p. Meli Grabowskiej i 
Kuligowskiego wystąpią w dalszych rolach pip. Ryt- 
ska, Brzeska, Bojanowski, Kowalski, Kopczyński, So- 
wiński, Szosland, Schmidt i kapitalny jak zawsze 
Tatrzański, ` 

—41: — 

7-ma ROCZNICA zwycięstwa nad nawałą bolsze- 
wicką była w ub. niedzielę uroczyście obchodzoną 
przez armję jako „Święto żołnierza", We Lwowie 
odbyła się uroczystość i nabożeństwo na boisku „Cy- 
tadeli", przy udziale reprezentantów władz cywiłaych 
i wojskowych, oraz licznej prbliczności. 

ONEGDAJ UPŁYNĘŁO 40 LAT od chwili gdy 
Marceli Herman wstąpił do lul. reprezentacji zna- 
nego tow. ubezp. „Assicurazioni Generali" i w cią- 
gu tego czasu doprowadził dzięki mrówczej praco- 


witości i prawemu charaklerowi do slanowiska dy-jlieszczano w zaułkach miasta. 


sektora oddziału, na którem cieszy się ogólnym sza- 
cunkiem tak gener. dyrekcji jak i współpracowników 
tudzież szerszych kół społeczeństwa. Personal korzy- 
stając z 40-lelniej rocznicy swego szefa, sprawił mu 
onegdaj serdeczny obchód, do którego i rodzinę za- 
prosił, że długi czas utkwi la uroczysta chwila w 
pamięci tak jubilata jako leż wszystkich uczestników. 
Dodać należy, że nietylko miejscowi koledzy ale z 
całego kraju nadesłali mnóstwo telegramów gratula- 
_yjnych i w ten sposób mczcili dyr. Hermana. 

NAGŁY ZGON. 47-letnia Aleksandra Motwicka, 
służąca u rzędnika Izby Skarbowej G. Pełechatego, 
zam, przy ul. Sadownickiej l. 38, zmarła wczoraj 
nagle na udar serca. 

UTONĄŁ, kąpiąc się w ub, poniedziałek w staw- 
ku na Hołosku 18-letni Jan Jaworski, pomocnik sto- 
larski Syn maszynisty w fabryce „Ojkos” w Zamar- 
Stynowie, a | 

ZAMRCHi SAMOBÓJCZY. Wilheim. W., zam. przy 
ul, Bilińskich 1. 10 usiłował struć się esencją octo- 
wą. Powodem desperąckiego kroku był rozstrój ner- 
wowy, ł | 

27-letnia Marja B., przebywająca w areszlach po- 
licyjnych, usiłowała struć się siarczanem miedzi. Po- 
gotowie ral. odwiozło ich do szpitala. 

NAPAD OPRYSZKÓW NA DOM PAROCHA. W 
Brzegach, pow. samborskiego, onegdaj w nocy na- 
padli zamaskoweni bandyci na plebanję tamtejszego i 
parocha ks, Melnyka, który zerwawszy się ze snu z 
rewolwerem w ręku wyszedł na spotkanie opryszkówj, 
Napastnicy. odebrali jednak parochowi broń poczem 
pobili go kiężko i zbiegli. , 

KŁOPOTY I NIESZCZĘŚCIA CHODZĄ W PARZE. 

wozie tramwajowym skradziono Eljaszowi Przy- 
szlakowi portfel, zawierający 15 dolarów i 20 zł. 


Poszkodowany przybył do Lwowa. z Kałamanówki pod, 


Skałatem, celem umieszczenia umysłowo chorej żony 
Marji w szpitalu, Nieszczęście chodzi w parze, — 
mówi przysłowie, Doświadczył to i Przyszlak, gdyż 
poza stratą pieniędzy ma kłopot z żoną, która po- 
zostawiona chwilowo pod opieką znajomych, wyszła 
na miasto i nie powróciła, Jest to 25-letnia kobieta, 
ubrana po wiejsku w cząrną chustkę. 


'zależności przedsiębiorców czy przedsiębiorczyń, gdyż 
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WYPADEK KOLEJOWY. 27-letni przetokowy Sta- 
nisław Franków, zam, przy ul. Na Błonie |. 22, wczoraj! 
wieczorem podczas łączenia wozów na drugim dwor- 


„cu towarowym przypadkowo upadł pod koła wozu 


i doznał zgniecenia obu nóg. Pogotowie rat. udzieliło 
niu pierwszej pomocy, poczem w stanie groźnym od- 
wieziono go do szpitala. 


ŻYCIEM OPŁACIŁ NIEWŁAŚCIWE FIGLE. W 
realności przy ul, Rzeźnickiej I. 16 mieści się przed- 
siębiorstwa spedycyjne Jakóba Hermana i zakład far- 
biarski Mermana Weissa. W ub. poniedziałek 17-let- 
ni Dawid Rosenman, zatrudniony w farbiarni, z żartu 
zamknął od zewnątrz na skobel drzwi biura spe- 
dycyjnego, więząc tym sposobem pomocnika Herma- 
na Rennera i bawiących tam interesantów, Wyprowa- 
dziło to z równowagi Rennera, gdyż Rosenman kilka- 
krotnie dokonywał podobnych „żarlów'. Wobec lego 
wydostawszy się na zewnątrz uderzył (psolnika po 
ręce, Ten w odpowiedzi oblał Rennera wodą, którą 
trzymał w garnuszku, Renner uderzył wówczas po- 
nownie Rosenmana tak silnie, że len upadł z dwóch 
schodów i padł bez życia na bruku. 

W celu ustalenia przyczyny śmierci zwłoki Rosen- 
mana odstawiono do Inslytutu medycyny sądowej, 
zabójcę zaś aresztowała policja. 


NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. W realności przy 
uł, Lenartowicza l. 12 mieszka Zotja Świderska, 
wdowa po urzędniku policyjnygiu, W ub. niedzielę po- 
południu prawdopodobnie oa maszynki spirytusowej! 
powstał pożar w pokoju Świderskiej. Sąsiedzi jej 
zauważyli na szczęście dość wcześnie wypadek, wy- 
warzyli zamknięte od wewnąlrz drzwi, poczem wy- 
nieśli zemdloną staruszkę na korytarz, Ogień ugasiła 
zawezwana straż pożarna. 

W ul, L. Sapiehy samochód Nr. 7510 potrącił prze- 
chocącego ulicą Józefa Chrząszcza, który doznał licz- 


nych kontuzji, zaś Michał Kuśnierz został potrąco- 


ny przez auto pocztowe, W obu wypadkach Pogoto- 
wie udzieliło pomocy ofiarom jazd szalonych. 

Anastazja Palryszyn, wyskakując z wozu tramwa- 
jowego, upadla na bruk przyczem doznała potłuczeń 
na całem ciele, i 

Do szpitala przywieziono na tłeczenie, Fedka Króla, 
z Radaczowa, któremu buhaj przebił rogami oponę 
brzuszną, 


PLEGA WAŁĘSAJĄCYCH SIĘ KOBIET. Przed woj- 
ną starano się „upadłe* i lekko „zarobkujące" kobie- 
ty lokować w grupy, które to „przedsiębiorstwa“ u- 


Istoty le były najczęściej wyzyskiwane przez wła- 
świcielki tych zakładów, a jedynem wyzwoleniem ich 
z tego upodlenia była śmierć, przyspieszana najczę- 
Ściej chorobami wenerycznemi. 

Ustawodawstwo polskie oswobodziło kobiety te od 


zabroniono utrzymywania publicznych domów, Istoty 
te nie wiele jednak na tem zyskały, gdyż zostały po- 
zbawione pewnego i stałego punktu uplarcia, same 
zaś zostały narażone na wyzysk „alfonsów* i zda- 
ne na własną przedsiębiorczość. Wobec tego falangi 
tych kobiel wyfrunęły z zakamarków ma ulice miasla, 
wszędzie je można było spotkać, wałęsające się w 
dzień i noc. Natręciwo lo stało się wkońcu tak do- 
kuczliwe, że policja zmuszona była zabronić im „po- 
lowania* po ulicach, 

Nie wiele jednak respektowały one ten zakaz. Wo- 
bec tego onegdaj aresztowano około 100 tych da- 
mulek i umieszczono w areszcie. Zdaje się jednak, 
że jedynie czlowem byłoby istoty te umieścić w przy- 
musowgm zakładzie pracy. 

AWANTURY I ZRANIENIA. W ostalnich dwóch 
dniach awanturnicy i nożowey dali upust swym in- 
stynkiom, Jednym z większych zajść była scena a- 
resztowania dezertera Kazimierza Wróblewskiego. Miał 
on jakieś porachunki ze swym kolegą Wł. Hulewi- 
czem, który będąc aresztowany powiadomił policję, 
że Wróblewski zdezerterował z 51 pp. Osobnik ten 
znany jest jako niezwykły siłacz, wobec tego w oelu 
ujęcia go udał się sierżant w lowarzyslwie dwóch żan- 
darmów do zakładu BB, Albertów, gdzie Wróblew- 
ski przebywał, Ten jednak na widok przybyłych, stawił 
opór i zaczął ciskać na nich kamieniami. Nie uspokoiły 
go również strzały przybyłych policjantów, oddane 
na postrach w powietrze, Dopiero przy pomocy przy- 
byłego oddziału żołnierzy z pobliskich koszar zdo- 
łano szaleńca ubezwładnić i odstawić do areszlu. 

W Pesiekaąch Halickich trzech tamiejszych awan- 
turników Stanisław, Kazimierz Kogutowie oraz St. 
Kuna napadli na dom Stanisława Letkiego, przy- 
czem St. Kogut zranił Lelkiego ciężko nożem w 
plecy, Pogotowie rat. odslawiło go do szpitala. 

W Pogotowiu rat, zjawił się niejaki Ludwik Ki- 


siak z raną zadaną nożem w bok. Osobnik ten wywo- 
łał w czasie zaopatrywania awanturę i pie chciął po- 
dać powodu i sprawcę swego zranienia, 

Stefanię Kmil, koryntjankę, osadzono w aresz- 
cie za wywołanie awantury w koszarach przy ul. Kur- 
kowej, zaś Marjana Chrząszcza aresztowano za qwąn- 
turę urządzoną w resląuracji Kijaka przy ul. Łycza- 
kowskiej. 
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Wielka burza nad Warszawą. 

WARSZAWA, 16-go sierpnia. (A. W.). 
Wiezoraj popołudniu przeszła nad Warszawą 
i okolicą giwałtowna burza z piorunami i 
niezwykle silnym iwichrem. W Nowym Dwo- 
rze pod Modlinem uderzył piorun w stocołę, 
która spłonęła. Tłumyj warszawian, które wy- 
ruszyły na wycieczki podmiejskie zmuszone 
były poddać się trzymusowej kąpieli. Nie 
obeszło się też bez wypadku. Przed jednym 
z cmentarzy tłum rzucił się z taką giwałtow- 
nością do nadjeżdżającego tramwaju, że pod 
kołami znalazły! się wie kobiety: 30-letnia 
Wróblewska i 70-letnia Głacyszawska. Oby- 
Mye w stanie ciężkim przenjesiono do szi- 
ala. 1 
CRCEFZ 


Kronika przemyska. 


OFIARA SANU. Onegdaj StanisławKulpaczyński, 
ogrodnik zajęty w firmie Starka we Lwowie, przy- 
jechał ze swą narzeczoną do Krasiczyna. Gdy skoczyw- 
szy do wody przez kilka minut nie ukazywał się na 
powierzchni, kąpiący się w tem, miejscu p. J- Cicho- 
błaziński, skoczył za nimi i z wielkim trudem zdołał 
wyciągnąć go na brzeg. Kulpaczyński po kilku mi- 
nutad zmarł, z powod: złamania kręgosłupa. 

WŁAMENIE Z PODKQOPEM. Nieznani sprawcy do 
konali onegdaj śmiałego włamania do sklepu Tauby 
Intraler, doslawszy się do wnętrza podkopem piw- 
niczaym, Po rozbiciu kasy skradli 1.500 zł. 

PIŁĄ W BRZUCH. Ofiarą mrożącego krew wy: 
padku padł onegdaj robotnik zajęty w tartaku Licht- 
mana, 21-letni Józef Cisar. Skutkiem nieuwagi piła u- 
derzyła nieszczęśliwego w brzuch tak silnie, że w sta- 
nie groźnym odwieziono go do szpitala. 

WARSZAWSCY SPECJALIŚCI NA WYSTĄPACH 
W PRZEMYŚLU. Od niejakiego czasu krążą po Prze 
myślu warszawscj Specjaliści od naciągania naiwnych 
których nie brak w naszem mieście, Proceder Oszukań- 
czy tych niebieskich ptaków polega na sprzedaży 
bezwartościowej biżuterji. 

Dziwnem się wydaje stanowisko policji, która 
dotąd nie zdążyła wpaść na trop tych pomysłowych 
oszustów, klórzy swój proceder uprawiają pod jej 
bokiem, I 

AWANTURY PIJANYCH OFICERÓW NA ULICACH 
PRZEMYŚLA. Nasz korespondent przemyski (W. Z.) 
donosi: 

W sobotę dnia 13. b. m. około godz. 11 w nocy, 
mieszkańcy śródmieścia zaalarmowani zostali odgło- 
sem jakiejś dzikiej wrzawy. 

Jak się okazało, sprawcami awantury, której re- 
zultatem było poranienie kilkunastu osób, było siedmiu 
oficzrów z pierwszego pułku czołgów, stacjonowanych 
w Żurawicy (10 km. na zach. od Przemyśla). Ofi- 
perowi ci po obfitej libacji w kilku restauracjach za- 
czepili przejeżdżającego kierowcę automobilowego, p 
Gótllicha, rozkazując mu zawieść się do Żunawicy. 
P. G. odpowiedział pertraktującemu z nim majoro, 
wi, że do anta może zabrać najwyżej 4 osoby. P. ma- 
jor, uparł się i rozkazał mu w ostrym tonie zabrać 
wszystkich. A gdy kierowca G. kategorycznie odmó- 
wił poczęło okładac nieszczęsnego, gdzie i czem. 
kto mógł. Z wielkim trudem wyrwał się kierowca z 
rąk napastników a zawoławszy na pomoc kolegów- 
kierowców, zdołał po dłuższem szamotaniu odebrać 
auto. 

Całej tej gorszącej scenie przypatrywało się wie- 
lu ludzi, którzy głośno dawali wyraz oburzeniu, w 
następstwie czego impet rozanimowanych oficerów 
zwrócił się przeciw tłumowi. 

Przez (całą nod i dzień następny, P. P, i żandae- 
merja spisywała protokoły z osobami, które odniosły 
rang. ú 

Podobno żanoatmerja wojskowa usiłuje zatuszo- 
wać całą tą sprawę; nie watpimy jednak, ze wyższe 
władze wojskowe zbadają dokładnie całe zajście i po- 
ciągną winnych do surowej odpowiedzialności. 


„DZIENNIE LUDOWY“ 


Wśród karłów. 


Ludy karłów żyją jeszcze jako szczątki pradaw- 
nych czasów we wszystkich niemal częściach świata. 
Można je spotkać w Afryce środkowej, na wyspach 
Andameńskich, na Filipinach, na półwyspie Malakka 
w Indjach dolnych i t. d. Znany badacz i podróżnik 
Paweł Szebesta bawił przez wiele miesięcy wśród 
karłów w lasach Malakka, o czem opowiada bąrdzo 
zajmujące szczegóły w osobno wydanej książce. — 
W bezmiernej ciszy przez gęstwiny lasu dziewiczego 
snuje się niesłyszalnym krokiem Orang-Utan. Nie jest 
to małpa, jak ją tem mianem określamy, lecz karzeł, 
zagadka ludzkich prawieków. W lesie dziewiczym jest 
jego ojczyzna. Tu jest władcą, iu się czuje dobrze, 
w cieniu drzew, zdala od słońca, które mu sprawia 
ból, 

Karzełkowie są nieśmiali, cisi, lękliwi, Gdy cza- 
sami orkan 'wstrząśnie wierzchołkami olbrzymich 
drzew, Orang-Utang popada w trwogę, graniczącą 
z obłędem, Drżąc na całem ciele, czeka końca gniewu 
pogów, który się objawia w postaci piorunów i burz, 


Aby przebłagać bóstwo, biedni, smutni karzełkowie | 


upuszkzają sobie z ud „krew przy pomocy odłamków 
bambusu, i czują się bardzo nieszczęśliwi, jeżeli 
mimo tych ofiar burze w dalszym ciągu szaleją. 
Szebesta opowiada, że nie zna narodu na Świecie, 
któryby żył tak nędznie jak karły z Malakki. Żyją 
oni jeszcze bardziej pierwotnie, niż żyli nasi przod- 
kowie w epoce kamiennej, Nie wyrabiają Oni żadnych 
przedmiotów ani z kamienia, ani tem mnief z żelaza, 
Karzełki chodzą po swoim lesie, szukając pożywienia, 


Sa wiersz raflna. 1 sxpaltowy zwykle za teketem 
B —'15. Nadesłane Z2. —'40, w tekście Zł. —'70. 


po laborania w aptece lub pokr. instytucji poszukuje 
były posterunkowy P.P. i kilkuletni dotychczasowy la- 
porant. Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod »Laborant< 


| SEK jakiejkolwiek posady : Zgłoszenia LEON BRACKI 
Zboiska, poczta Zniesienie. 


PARCELE BUDOWLANE w Zboiskach od 100 sążni 
kw. na dogodnych warunkach sprzedam. Wyjaśnień 
udziela na folwarku w Zboiskach Pietrowicz. Zgłoszenia 


u właściciela Lwów, Pasaż Mikolasza Il. piętro. 


Dla człcnków Kasy Ghorych 
wydaje okulary, ewikiery,Qptyk Silber 


Lwów, Kilińskiego (obok Katedry). 

D rekcia l państwowego Seminarjum nauczycielskiego 

y J żeńskiego Adama Asnyka, Sakramentek 7 
podaje do wiadomości rodziców i wychowawców, iż w roku 
szkolnym 1927/8 otwiera -tą klasę szkoły powszechnej 
(ćwiczeń) do której wpisy przyjmuje kierowniczka Arnol- 
dowa codziennie od godziny 10 do 12 przedpołudniem. 
Liczba dzieci ograniczona. 


Z zo książeczkę wojskową na nazwisko Mołodecki 
Józef, ur. w r. 1893, wydaną przez P. K, U. Lwów, 
unieważnia się. 


yere c książeczkę wojskową, wystawioną na na- 
zwisko Chaskel Friedfertig recte Weksler, przez P. K. U. 
Kałusz. 


TOWARZYSZE! 


kupujcie i żądajcie 


wszędzie chleb 


z Piekarni Robotniczej 


„MŁO k 


które się składa z korzeni, roślin, owoców i zwie- 
rząt. Prymiiywnych narzędzi, jakich im ma te cele 
potrzeba, doslarcza im w zupełności las, Wszystkie 
przybory wyrabiają bowiem z bambusu, którego lam 
jest mieprzebrane bogaclwo. 

Tak żyją, zamknięci od świata, niewiedzący nic, 
że na wielkim świecie są aeroplany, radio, elektrycz- 
ność i inne cuda techniki, 

E WANEJ RE O SOKÓW 


Zgon Kiudskiego. 


W tych aniach zmarł w czeskiem miasteczku Jir- 
kowie dyrektor znanego cyrku wędrownego, Karol 
Kludsky. Był synem Antoniego Kludskiego, który ka: 
rjerę swą zaczął jako pracownik w teatrze marjonelek, 
a skończył jako właściciel menażerji. Karol mena- 
żerję tę rozszerzył, a następnie zamienił na cyrk, 
który z biegiem czasu stał się jednym! z największych 
przedsiębiorstw tego rodzaju w Europie. Podczas 
wojny z powodu braku pożywienia prawie 'wszystkie 
zwierzęta egzolyczne powymierały, tak, że po woj- 
nie Kludsky musiał zakupić nowe zwierzęta. Dzięki 
energji zmarłego cyrk szybko bardzo Się rozwijał i 
obecnie osiągnął znów swój poziom przedwojenny. 
Przed kilku laty stąry Kludsky z powodu choroby 
prowadzenie cyrku powierzył swemu synowi Karolowi. 
| oc (Ozn 


Szczątki potwornego zwierzęcia. 


Niedawno Odnaleziono w pokładach skalnych w 
stanie Wyoming szkielet największego zwierzęcia, ja- 
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kie kiedykolwiek na świecie istniało. jest to szkies 
let broniosaurusa, gada od tysięcy lat wymarłego. 
Słowo brontosaurus składa się właściwie z dwóch 
wyrazów: Bronte co oznacza grzmol i saurus ja- 
szezura, Brontosaurus był tak potężny, że kiedy stąpał 
ziemia drżała, a głos jego irozchodził się na kilką 
mil w średnicy: miał około 27 i pół m. długości, 
ważył prawdopodobnie 108.000 funtów. Waga odnaa 
lezionego niedawnego skamieniałego szkieletu wynosi 
36,000 funtów. O rozmiarach potwornego tego kolosu 
świadczy okoliczność, że w tułowiu jego zmieścić się 
może wygodnie 40 osób, 


Z wesołego kącika. 
Skuteczna modlitwa. 


W Moskwie opowiadają sobie następujący żart: 

Przed ikoną świętego Mikołaja modli się żarli« 
wie wieśniak, Żegna się i bije pokłony. 

Naraz czuje na swych barkach jakąś rękę. ogląda 
się i widzi czerwonogwardzistę, 

— (o się tak kiwacie. towarzyszu? — zagaduje 
bolszewik. 


— Modlę się, 

— Pewnie za nas i za rząd sowietów? 

— Miałem zamiar to uczynić — mówi pobożny 
mużyki, 


i 
— Przed kilku jeszcze laty modliliście się za 
cara i wcale mu to nie pomogło. 
— Właśnie że pomogło — odpowiada chłop — 
przecież niema już cara, wyniósł się z Rosji do czartex 
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WSZECHŚWIATOWO ZNANEMi OD KILKUDZIESIECIU LAT. 


KTÓRE NADAJĄ. PIĘKNĄ PŁEĆ, GŁADKĄ CERĘ, 


A TAK 


PIEGI, CZERWONOŚĆ i SZORST KOŚĆ SKÓRY. 
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